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W I A D O M O Ś C I "  K R A J O W E .  { tv Piechocie. ■ U

r o z k a z  d z i e n n y .

d o  W o j s k a  P o l s k i e g o .

Kwaterze Głó wnej 24 L u t e g o  0
w W arszaw ie.  8 M arca l f u 9

Z a  N a j w y ż s z y m  R o z k a z e m -

Umieszczony zostaje 
UU Korpusie Inwalidów i H e t  er an ów. 

p u łk u  4 go p ie c h o ty  lin jo w ej, P o ru 

cznik Kazimierz Skrzynecki, w stopniu 

Kapitana, z przeznaczeniem do kompanji 

6tej Weteranów. .
O trzym ują żądane dym issję z pensją 

w Piechocie.

Z pułku 4go linjowego , Podporucznik 

Józef Raczyński, w stopniu Porucznika, 

z pozwoleniem noszenia munduru.

D la interesów fam ilijnych ,  
w Cwardji.

Z pułku strzelców konnych, Porucz
nik Iranciszek Maftona, w stopniu Kapi
tana, z pozwoleniem noszenia m unduru .— 
Z Pułku Grenadierów , Kapitan Ignacy
Przeszkodzinski, w  stopniu Podpułkowni

k a ,  z pozwoleniem noszenia m u nduru ; 

Podporucznik Fabfjan Ga dżins k i , w stopniu 

Porucznika, z pozwoleniem noszenia mun
duru.

j  ̂ Z pułku igo strzelców pieszych, Pod*

J, porucznik Hippolit Krokowski. —  Z puł- 
|  ku 2go strzelców pieszych, Kapitan Jan 
ji K otow icz, z pozwoleniem noszenia mun« 

diiru. , ~-
"  1 w Jeździe. ' ' .

Z pułku igo strzelców konnych* Ka< 
> pitan Alexander Strzembosz.| W  Korpusie A rty lle r ji i Inzenierów

j  Z kompanji idj pozycyjnej pieszej»
i  Porucznik Jakób Ignatow icz, z p o z w o lę  
j niem noszenia munduru. —  Z bataljonu 

!  SaPeró w ,  Kapitan klassy 2glej Hilary Za. 
 ̂ krzewski, z pozwoleniem noszenia mun- 

S duru.
v ’ ; 5 - ' : ' • V
f  , . N a c z e l n y  W ó d z

( podpisano) K ONSTANTY W- X. R,

Zgodno z oryginałem: 

Jenerał, Szef Sztabu Głównego 

P  ó l i ń  s k i.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
1 y » ; ' • •, .. vy

N  1 E M C I .

s  W iedn ia  dnia 27 Lutego.

Od panowania Rudolfa II. kiedy Per
sja była Państwem mogącem utrzymać ró-



w n ow agę  p rzec iw k o  Porcie  Ottomańskiej, j przez jednego z jego potom ków . U czony

nie w idzia ł W ied eń  poselstw a Perskiego. |  ten urodził się w  roku i 4? 9, i w  pisem ku

T en w id ok  przez kilkanaście dni wyłsj&z* j p od  tytułu m : Q u o d  c a e l u i i i  s t e t ,

n i e ,  zajm ował c iekaw ość  W iedeńczyków 7, i t e r r a  a u t e m  m o v e  a t u r ,  nauczał 
, •*". S'. P* fc i ' t  * c ,ł .

i  led w ie  nie przytłum ił oznaków rąctaści, i przaid Kopernikiem system alu zw anego sy-

z p o w o d u  mianowania Sekretarzem Stanu < stematem Kopernika, bo K opern ik  ogło- 

do Interesów zagranic^ąycł^*Barona Stur- ’ sił nau k ę'św ojg  w  rokp i Ś 45* a C a l  c a 

m er a ,  zasłużonego W eterana Dyploipa- S g t p j n i  unł&rł^jui^w roku i 54 i .  Pisem- 

tyce  Aust^jaclqej*, .ktoregó s y j f b y ł  już u- f f  kb jego zajmuje ’ty lks^ iecłm  stronnic, ale 

żyty  w  Stambule , Petersburgu , Paryżu i ! w  nich jest najdokładniej objaśnione, iż o- 

L o n d y n ie ,  i który niedawno co p ow róc ił  |  brót słońca a stanię ziem i jest tylko złudzę-  

z w y sp y  Stej jfleTeny-  ' Ł niem zm ysłów . Przytacza już przykład
.  ..... — , , ... - . — ---------  J żeglarza którem u zdaje «ięiż-*iemia przed

W ł o c h  r. |  ni,n ucieka, utrzym uje iż m am y antypo-

z Rzym u  26. Lutego. k d ó w  i objaśnia, z ob lotu  ziemi kolo

W ie le  utracił Rzym  przez ^mierć Ka- ł ca dla czego noc trwa pó ł roku wT niektó- 

rola K^óla H iszpańskiego, W yrachow ano  I rych stronach ziemi. Calcagnini utrzymu-  

iż o Śoo,000 Sku d ów  zmniejszył się roczny I .je, że słyszał iż na poczętku piętnastego  

r o z p ły w  pieniędzy. Galeiją St.. A  1 c s s i o, 1 w ieku, głęboko u czo n y  Kardynał de Cu* 

od pięciu  do sześciuset Obrazów licz§ca, ? b y ł  tego samego mniemania., Dla czę- 

m ięd zy  któremi b y ły  niektóre bardzo ko- jj g0 Calcagnini niebyt prześladow any za u* 

sz to w n e  dzieła',v .przeniesiono do pałacu |  trzym ywanie się przy nauce swojej,--a prze-  

Posla  Hiszpańskiego i zapewnię, p l e d z i e  j c i wnie Galilei od  Papieża b i ba  na Y ill .  
do Maddytu. Zapieczętowano niedawno j za nauczanie tej samej j>riawcly^tyfe ucTer- 

p e r ły  i brylanty ? pom iędzy  kęóremi znaj- |  p iaf? następującym wykładaj.;}' sposobem:  

d u j |  się jedne 2 największy ch znanych wKu- |  • powiadają że Galilei w  jednym dziełku
•  ' \ \ . 4  < • ■ • • • . ■  ■ V V  i  /,'■ . ■ • < - 1 • i

ropie. ( ' sw ojem  ośmielił się natrząsać z wiadomo-.
—  Śm iały herszt zbójców  d e  C e s  a- I , . j ,; V ,  ' ł/ . . . .  .J  ̂ sci Papieża, a ten rozjątrzony m scu  się

r i s  zginął przy  Prossedi. Przypadkiem  j n nim
* .  t  : '  # '1 ł  # . • ^  *

spotkał się z nim jeden żołnierz. B y -  | . .
* . ® 3

l i  sami. D e  C e s a r i s zranił żołnierza

w  r a m ie , który rozgniewany* natychmiast _
w y .  J ;  1 BIBL J O GRAFJA FRANCUSKA,

go zastrzelił. Żołnierz oprócz tysiąca Sku-

dów  uagrody  za g łow ę  sław nego bandyty, S

został sierżantem i otrzymał w iele innych J, P i s m a  U r z ę d o w e  i d o k u n i e n -

podarunków . W szelak o  banda rozbójni- j t a  a u t e n t y c z n e  t y  c z  | c e  W i ę ź n i a  

k ó w  jeszczę się nie rozeszła,, ale gościńce \ n a  W y s p i e  S t e j  H e l e n y .  D z ie ło  to 

już odniejak iegocza .su  są spokojniejsze. j w y sz ło  w  r. 1819.  W Bruxelli z drukarni

. /. _  Wenecji -  \  P - Manbach.
i  •W  ostatnim G rudniowym  Numerze Zdaje się iż Hrabia Las C asas , opu-

pisina perjodycznego w ychodzącego  w e  } szczając L o u g w o o d  przyjął na siebie wiel-  

W ło sz e c h  p o d  tytułem  B i b l i o  t e  c a  B r  i- \ l u o b o  wiązek starania się  w szelk iem i siła- 

t a n i  a n a ,  um ieszczony jest opis życia u- m i s w e m i,  o ulżenie cierpień w ięźniow i7 

czonego C e l i  o C a l c a g n i n i ,  u łożony j zamkniętemu na tej okropnej skale. Wy*



stawia oburzonej Europie smutny los te- j „przekonaniu, ze się to dzieje bez waszej 

go M ęża, który podług praw  N arodów , j „wiedzy, bez waszej woli.” 

niepowinien był być nawet uważanym za |  „Reprezentanci Wielkiej Brytanji l

jeńca wojennego, ponieważ sam z własnej y „Wyrzekliście iż- odbieracie' wólnose CC- 
woli oddał się w moc ty c h ,  co nad nim . 5?sarZiOWi Napoleonowi, jedynie w celu za-- 
rozpościeraj! te.r$ź władzę nieograniczony, „bęzpieczenia jego osoby. Gdy już ten 
i do cierpień jego usiłują dodawać nowe V „zamiar został dopełniony; chcieliście o- 

męki. Hrabia. Las Casas w tyłflr noWerń V ,głodzić los- więźnia w aszego; o tym prze* 
dziele sWojem, odwołuje się do ReprCżert- V „konał się św ia t ,  z p raw  waszych, z na- 

tantów narodu Angielskiego, w ronićManiu, V „radzeń Parlamentu z głośno- okazy wa- 
iż ich chęci oszukano, odwołuje się do o- „ntej wspaniałomyślności narodu, tego spo- 
pinji Współczesnych, której b ezka rn ik tik t  | „dziewali -się wszyscy dla sławy waszej, 

nie obraził: odwołuje ślę naltomec do s f  jj „N iestety! znakomitego więźnia waszego,
du p o t o m n o ś c i ,  gdyby głos współczesnych j „dochodzą surowe tylko rozkazy, i jeszcze

miał byc za słabym. Bardzo ciekawe są  j „szczęśliwym by się mógł nazw ać , gdyby 

wszystkie te pisma' urzędowe , ale najcie- j '  „ich nieobostrzano. Ale chmury nad jego 
kawszę jest odezwa do Parlamentu Angiel- |  „w yspę wiszące, nie są tak  straszne jak u- 

skiego; z niej umieszczamy niektóre wyję- „dręczenia morąlne i fizyczne, które wy* 
ty .  t , ł „konawcy rozkazów waszych nad jego gło*

‘ „Prosty obywatel,.s ł a b y  cudzoziemiec,. y „wę skupiaję.’ . , ;.j

'  ..ośmiela się podnieść głos do Was, Repre- t „Pod pozorem trwogi aby nie uciekł 

,zentanei Narodu Angielskiego, ale odzy- l ^Napoleon , wynajdują co dzień now ep łon
* * • * 1 _ 3  „  1 _? i t n  o  i i  l i .  ? • 1 .  1     J .  r .  n  A  ____„jyya sic W' imieniu ludzkości, sprawiedli- y  ne niebezpieczeństwa , zaostrzają co dzień

„wośei’ i własnej waszej chwały. Mógł-  ̂ „bardziej ogran iczen ie  w zg lędem  jego O- 
„ ź e b y  nio b y ć  w y s ł u c h a n y m , m ó w itż e b y  ’ „soby. Do tego doszło, iż ledwie m u nie 

d a r m o ? - W ygnaliśc ie  w  p u s ty n ie  Oce- ) „zabroniono poruszeń, odwiedzin, nawet i 
a n u  t e g ń ,  k tó ry  w szlachetnej ufności d o- \ „rozmowy. A tak pozbawiony wszelkich 

„ b r  o w o l n i e  i ż w ł a s n e g o  \v y b o -  j- „uciech N apoleon, znosić musi i przeci- 

„ r u ,  chciał żyć między Wami, oddał się |  „wności różnego rodzaju i klima niezdro* 
„poćf opiekę praw  W aszy ch , które miał  ̂ „we, razem wilgoć i upały, a do tego nu* 
„za wszechwładne. Zapewne biorąc przea- |  „dy  życia samotnego i jednostajnego. Co 
„sięwzięcie wysłania go na W yspę Stej V „cłiwila umniejszają liczbę jego przyjaciół. 

„H elen y , mieliście na oku po trzebę , nie V „Przymuszają go do zamknięcia się w swo- 

,vzastanapviająe' _ się nad Sprawiedliwości!*  ̂ „im pokoju. .Przyśpieszają zgon jego.. . . ,  

„W przeciwnym  razie mógłby się kto spy-, j „Reprezentanci ..Anglji l czyliż , w y  tego 
„tac v v a s :  Któż W am  dał nad nim wła- t „chcieliście? Nie zapewne. Bo jakież po-
„dzę?  E to  praw o sądzenia g o ? Z jakich i „w ody mogłyby taki postępek usprawie- 
„powodów potępiliście go ?  Kto stawał w j ,-,dliwić ?. Może bojazu ucieczki... - Ale 

„jego obronie? . . . Ale już się s ta ło . .  . |- „w Long wood uważają wszyscy ucieczkę 
„Wydaliście w y ro k .  . . t r wa  on i powi- j „za rzecz niepodobną. Pewnie każdy przy

g n ę b  być szanowanym. Nieprzychodzę S „jaciel Napoleona, chętnieby życie własne 
„ja szemrać przeciwko wyrokowi, temu. . . 1 „naraził n a  niebezpieczeństwo ,  byle mógł 

„chcę tylko dać wam p rosty  obraz męczar- |  „mieć nadzieję, iż dopnie swego, zamiaru, 

„ n i ,  jakiemi dręczą więźnia wvaszego, w  j „Śmierć zdawałaby mu się nagrodą za lak

t
I



„piękfly  czyn. Ale jakżeż oszukać bacz- j „ g0 m ęża: „A nglicy oszukali go, aby go

„ność O ficerów  bezprżestannie cżuwaję- j „ s c h w y ta ć ;  a sch w y taw szy ,  frym arczyli 
„ c y c h ,  jakże p rzek raść  się przez żołnierzy \  „głow§ jego.”

„ p i ln u j |c y c h  n ad b rze ża ,, zrzucić się że tak  s „N aw et na w ysp ie  Stej H eleny, micj- 

„rzekę z grzbie tu  sk a ł ,  i obszerny Ocean J „scow a tameczna władza n iepotrafiiaby za- 

„ p r z e p ły n |ć j  przejść przez szeregi czó łn ,  S „p rzeć , iż p rzy  teraźniejszym sposobieży-: 
„ i  p rzez  *zędy okrę tów  w o je n n y c h , kie- S „cia, zdrow ie znakomitego więźnia jest w  

„ d y  zg w szystk ich  w ierzcho łków  ś ledz | {  „uiebespieczeństwie, i  że śmierć jego jest 
„każde po tuszen ie  n a  morzu. I n a  jakim- |  „niei*phro|»n$,i b l i sk ą  g d y  jednak życie j.ego- 

„że statku m orskim  chcieć dokonać tego |  „ S1"ę skończy, pow iedzę w tedy: t o  j e g o  

„w ykradzenia . Żadnem u okrętow i nie wol-  ̂ w i n a ,  s a m  t e g o  c h c i a ł .  Ale nieu- 

„no  przybijać do tej zgubnej w y s p y ,  tyl- |  „ważaję na tp ,  iż u t rz y m u j |C źe Napoleon 

„ko  w  koniecznej po trzeb ie ,  i tó z jak naj- |  „ sam żędał śm ierci,  pokażę ,  iź życie jego 

„w ięksźem i ostrożnościaini. P rz y  takich |  o,było nie do zniesienia. Jest to w ięzień 

„okolicznościach , nie jestże cała ta w yspa  ̂ „znakom ity  może, —  m ó w i ę —  lecz jestże

„ w ięz ien iem ?  Czyliż potrzeba mieścić i „on  czćm więcej, jakiż ma t y t u ł ?  Czern

„więzienie w w ię z ie n iu ?  Pytaję s ię , cze- ) „on  je ś t?  .jaki ma tytuł, zaraz na to odpo 
r u  żęda N apo leon?  Żęda tego , czego J „w iem .”

f  4 * * f

„ch c ia i ,  gdy z u f n o ś c i ę  z u p e ł n ę  i j W  tem miejscu, maluje H rabia Las Ca-
„ d o b r o  w o l n i e  żędat od w a s , spokoj- , sas P ortr e t  N apoleona, idęc za uczuciem

i . . . i». 1 yśokiego poważania ku  niemu * urzv*„nego schronienia w Anglji p o d  opieka ( ta-- Z  \
° . . .. » « . . 6 , *. . . 1 “ J tacza on czyny sławne, k tó rych  niemogły-

„ p ra w  w aszy ch ,  albo w  A m eryce ,  p o d  j by  zataić dzieje, choćby  by ły  pisane przez 
„opiekę p ra w  Stanów Zjednoczonych. Te- ) tue przyjaciół najzaciętszych N apo leona . . . .
„go chciał od was, tego chce jeszcze, tego S Hrabiego

,, :  „Łras.casas) lecz przez upadek  u tracił tyl.
„zaw sze  pragn ie .” p  „ko  potęgę. Z osta ły ,  w  nim wszystkie o-

Dalej Hrabia Las Casas w chodzi w  ) ’e^ °  w jższo śc i  i dótęd nakazuję lu.
t . ' j  \  „dziom uszanowanie. W spom nienia chwa-

rozb ió r  szczegółow y w szystkich m ęczarni S „ ły  zawsze go u w ie ń c z a ją n ie sz c z ę śc ie  o-
jakie w ynajduje p łodny  gienjusz okrutne- i „ s°bę  jego zrobiło osobę poświęcona; a w  

t t  j  t  n  • i , , oczach p raw dziw ego  człowieka szano
go H u d s o n  L o w e ,  dla przem .en.em a ; „ w „iejSzym wydoje d ,  skale swojej
tej w yspy  w  miejsce k a tu szy ,  k tó re  zno- i „niż gdy na czele sześć kroć stutysięcy
sic musi od  M o n a r c h ó w  pokonany  i  ^w ojska, nadaw ał p raw a narodom .”

M o n a r c h a .  „O  Anglicy (m ów iH rab ia  ! ..

„Las Casas) czyliż możecie zn ieść , aby f
„w  imieniu waszem obchodzono się tak ha- \  ^ r z ~y kończęcym  się K w arta le  Gaze-

„niebnie z człowiekiem k tó ry  rządził Eu- 1 < 7  , Wy d a w c y  jej m a j ,  M .
„ r o p , ,  k tó ry  tyle koron miai p od , W0J ,  j  "p raszad  Prenum cfa .o rdw

„ w ła d z ,  i tylu k ró lów  natworzyL Czyliż ł *aPlsanle- Cena zwyczajna.

„n ie lękacie  się dla s ław y waszej, aby  spra- \

„w ied liw a historja napisała na grobie te- y

W y d a w c y  odpowiedzialni , yh łfu & A/ Y Y U j / f tynfiY<t''s


